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N O W I N Y  C O C  Z  I E  N  N  E

NIEZGODA PRZYWIEDZIE NA W AS NIEWOLĘ , 
W  KTÓREJ WOLNOŚCI W ASZE USTANĄ I W  ŚMIECH 
SIĘ OBRÓCĄ... I BĘDZIECIE JAKO W D OW A OSIEROCIA­
ŁA. W Y COŚCIE DRUGIE NARODY RZĄDZILI, I BĘ­
DZIECIE KU POŚMIEWISKU I URĄGANIU NIEPRZYJA­
CIOŁOM SWOIM".

(Skarga: „ Kazania SejmoweYj
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I l e
W i l d t  i W e n d t  w  ś w i e t l e  z e z n a ń  ś w i a d k ó w

d o s t a ł  I d z i k o w s k i
na fundusz „obrony prawnej” piekarzy

W  szóstym dniu procesu Idzi­
kowskiego i M ichalskiego w dal­
szym ciągu zeznawali św iadko­
wie. Jubiler W alery K ozłow ski 
n ie  bardzo pam iętał transakcję z 
brylantem  O dw ołał się do sw ych 
zeznań złożonych już w śledztwie. 
Sąd odczytał te zeznania, poezem 
przesłuchał dalszego świadka A r­
tura Zabęskiego, który był do ro­
ku 1934 syndykiem  centralnego 
związku cechów piekarzy. Za  jego 
czasów pom iędzy Związkiem  a 
kartelem drożdżow ym  toczyły się 
pertraktacje, gdyż piekarze ubie­
gali się o zezwolenie im  na sprze­
daż drożdży. Pertraktacje zakoń­
czyły się w teD sposób, że kartel 
udzielał stałych subwencji na 
ntecj Zw iązku.

SUBWENCJE
D ROtDlOW ECC

A dw , Goldstein: —  Jakie sumy 
o p ły w a ły  z kartelu drożdżow ogo 
ao kiwiąsJtu i na co?

Św iadek: —  Z a * lato 1930 —  
1931 wpłynęło ogółem 10.00C zł. 
następnie subwencja 3.000 zł., a 
od 1P33 r. kartel stale wypłacał 
po 1150 ził miesięcznie. Pieniądze 
te szły na wydawnictwo Związku 
„Piekarz Po lsk i" oraz na Zw ią­
zek.

A dw okat: —  Na jakie konto 
w pływ ały  te sum y?

Św iadek: —  Na konto separato 
prezesa Wendta. W  Zw iązku krą­
żyły  pogłoski, że z funduszów 
tych kupiony by ł brylant dla M i­
chalskiego za 3.000 zł.

Idzikow ski: —  Jaką rolę odgry­
w a ł Snopczyński w  Zw iązku i ja ­
kie by ły  stosunki ze mną?

Św iadek: —  Zaw sze panował 
antagonizm. Snopczyński skarżył 
się, że jest odsuwany od działal­
ności Związku. Kunflikt ten by ł 
ukryty, a dopiero w  r 1932 oka­
zało się, że w  Zw iązku zwalczają 
się dwie grupy
CECHY I TOTALIZM
Idzikowski: —  A  czy o Snop- 

czyńskim krążyły wieści, że za­
przedał on rzemiosło polskie ży­
dom, w  związku z zezwoleniem 
handlu w  niedziele i święta

św iadek : —  Nie pamiętam te­
gc.

Idzikow ski: —  Co w płynęło na 
Pogorszenie się stosunków pom ię­
t y  m ną a W endtem ?

Św iadek: —  Nowelizacja usta­
n y  przemysłowej. Wendt był 
*WoIennikiem i chciał utrzymać 
cechy, Idzikowski żądał totalizmu 
•■*emieślniczego. Od 1932 czy też 
J933 r. Weudt krytycznie odno­
sił się do działalności Idzikow- 
skiego.

Idzikow ski: —  Czy obecnie
—  , m m

Skład biżuterii
w  m i e s z k a n i u

włamywacza

świadek jest uzależniony od po­
sła Snopczyńskiego?

Świadek: —  Nie.
Następnie przed sądem przew i­

ja  się kilku św iadków  piekarzy, 
którzy byli obecni na zebraniu w  
winiarni Langnera, gdzie ldzikow  
ski przedstawiwszy st3n rzem io­
sła oraz starania swe o obniżkę 
podatku obrotow ego, zw rócił się

becności W endta, spotkała go 
przykrość ze strony W ilda, który 
w Izbie Rzem ieślników  pow ie­
dział, iż Idzikow ski wziął 20.000 
zł. Idzikowski mówił, że spotkała 
go niesłusznie krzywda i prosił, 
żebym się porozumiał z Wend­
tem. Myślałem, że to prawda i 
dlatego zadepeszowałem do Trus- 
kawca. W endt po depeszy te le fo -

z apelem o zorganizowanie pom o- now ał do mnie, lecz nie m ogliśm y 
cy  prawnej i zebranie 30.000 zł. j się dobrze porozum ieć i w krótce
Piekarze targowali się i nie chcie 
li płacić wyznaczonych im sum. 
Zebrano około 29.000 zł. Obrady 
toczyły się przy zastawionym al­
koholem stole.

TAJEMNICZA ROLA 
GRASBERGA

Najciekawsze zeznania z w czo­
rajszego posiedzenia złożył bo- 

Igacz żydowski, w łaściciel m ły­
nów, H enryk Grasberg, który w 
aferze ze szpilką brylantową od­
grywał tajemniczą rolę, jako opie 
kun Idzikowskiego. Grasberg in­
terweniował kilkakrotnie u Wend 
ta, chcąc wpłynąć na niego, aby 
cofnął swe zeznania.

P rzew odniczący: —  Dlaczego 
św iadek depeszował do W endta w 
Truskawcu?

—  Zw rócił się do mnie Idzi­
kowski, m ów iąc, że w  czasie nieo

W endt przyjechał do Warszawy 
Tu spotkaliśmy się w cukierni Da 
kowskiego. Z  rozmowy odniosłem 
wrażenie, że ani jedna, ani druga 
strona nie opowiedziała nu. całej 
prawdy.

—  Cn powiedział panu Wendt?
Świadek milczy, tłumacząc się

brakiem pamięci i że musi się na­
myślić.

—  Ostrzegam świadka, aby mó­
wił tylko prawdę.

Grasberg przez, dłuzszy czas 
milczy, wreszcie stwierdza;

—  Podtrzymywał zarzuty i mó­
wił, że prawdą jest to, co mówił 
Wildt, jak i prawdą jest historia 
z brylantem. Idzikowski przy.-ię- 
gał mi, że 20.000 nie dostał, ale 
czy nie dostał 19.900 złotych, to 
ja się go o to nie pytałem. Czu­
łem, że trochę pieniędzy dostał.

—  Czy świadek nie nalegał na

Wendta, aby nie robił ze sprawy 
użytku?

—  Tak, prosiłem go o to

N o w e  w y d a n i e
G ł o ś n e i  P r a c y  K s .  P r a n a j t i s a

p.t. Chrześcijanin w Talmudzie
Książka którą planowo żydzi wykupują. Po raz pierwszy w języku 
polskim z fotokopią hebrajsko - łacińskiego oryginału. Do nabycia 
w kantorze ABC. —  Al. Jerozolimskie 3a pokój 11. Cena złotych 8. 
Na prowincję wysyłamy za zaliczeniem pocztowym doliczając ko­

szta wysyłki.

Za 1 franka zł. kupno „żony”

S lu b  A ch m e ta  Z o g u
P r z e i a z d  u l i c a m i  T i r a n y  w  a s y ś c i e  6 0 0  a m a z o n e k

TIRANA, 27. 4. W środę odbyły i Zogu, naczelnicy szczepów albań- 
się uroczystości zaślubin króla albań- skich i prefekci prowincji. Akt ślubu 
skiego Ahmeta Zogu z hrabianką wę- podpisali jako świadkowie ze strony 
gierską Geraldyną Apponyi. Kultui- | króla hr. Ciano i brat króla Zogu, ze 
nacyjnym punktem uroczystości byt' strony zaś królowej wuj jej hr. An- 
obrzęd zaślubin w pałacu królewskim, tori Apponyi i minister pełnomocny 
ślub cywilny odbyt sie zgodnie ze zwy 
czajami obowiązującymi w Albanii.

OBRZĘD ZAŚLUBIN
Ceremonia ślubna odbyła się w 

wielkiej sali pałacowej. Hr. Apponyi 
wystąpiła we wspaniałej toalecie, 

I sprowadzonej specjalnie z Paryża z 
| małego jedwabiu naszywanego perta­

mi. Przyszła królowa m iab na g ło ­
wie wianek z kwiatów pomarańczo 
wych. Król Zogu wystąpił w galo­
wym mundurze armii albańskiej, ślu ­
bów udzieli! przewodniczący parla­
mentu w asyście prezesa Sądu N aj­
wyższego. W sali po prawej stronie 
zgromadzili sie goście pary królew­
skiej i szefowie delegacji zagranicz­
nych, po stronie lewej zaś stanęli 
członkowie rządu, przyjaciele króla

L u d z i e  i ż y w i o ł y
Już w piątek rozpoczynamy 

druk powieści A. O. Hubera p. t. 
„ LU D Z IE  I  Ż Y W IO ŁY ". Treść 
powieści osnuta na tle prawdzi­
wych przeżyć emigranta - Polaka, 
którego tragiczny splot okoliczno 
ści wypędził z kraju, przykuwa 
uwagę Czytelnika od pierwszego

odcinka do ostatniego.
Jan Kościesza podjął niemal 

beznadziejną walkę z żywiołami 
i ludźmi. Czy może wyjść z niej 
zwycięsko? Czy może nawet wal­
czyć z całą energią dla sprawy, 
której charakteru %ie jest pe­
wien? Tyr-ibardziej, że w chwili,

gdy najbardziej mu potrzeba har- 
tu woli, ma przeciwko sobie ko­
bietę, którą tak bardzo pragnąłby 
widzieć obok siebie.

Na te wszystkie pytania znaj­
dą Czytelnicy odpowiedź w treści 
powieści p. t. „ L U D Z IE  I  Ż Y ­
W IO ŁY ".

Węgier w Rzymie.

SYMBOLICZNE
KUPNO

Uprzednio jeszcze, przed ślubem 
cywiinym, odbył się ślub katolicki, a 
następnie muzułmański. Rytuał ma- 
hometaÓBki wymaga, aby pan młody 
kupił narzeczoną, /godnie z tym zwy 
Czu.em król Zugu wręczył wujowi 
hrabianki Apponyi syiht>ńlkmą su­
mę jednego franka złotego-

WSPANtAŁY
BANKIET

Po skończeniu uroczystości ślub­

nych król i królowa ukazali się na 
tarasie pałacu, skąd odebrali hołd de­
legacji z cafego kraju. Wielotysięć?. 
ne tłumy zebrane przed pałacem dłu­
go wiwatowały na cześć nowożeńców. 
Następnie w sali pałacowej odbył si> 
wspaniały bankiet, w którym wzięli 
udział szefowie delegacji zagranicz­
nych, rodziny nowożeńców i przedsta­
wiciele społeczeństwa albańskiego,

W ASYŚCIE 
600 AMAZONEK

W godzinach popołudniowych kró­
lewscy nowożeńcy odjechali Ramorbo 
dem <faj miejscowości rraaioarsktci 
P uiazia  Orszak król swski na ulicach 
Tirany eskortował hufiec 600 ama­
zonek w czerwonych spodniach i zie­
lonych kurtkach, dowodzonych przez, 
najstarszą siostrę króla. Powrót pary 
królewskiej z Durazzo spodziewani 
jest za miesiąc.

Atatc Niemców pomorskich
n a  s z k o ł y  p o l s k i e

fi WIECIE nfW. —  (KO). Trzy 
szkoły polskie w okolicy miasta 
Świecia są zamknięte, w Przcchow- 
ku, Dworzysku i Chrystkowie. Za 
to _ jest wielka prywatna szkoła nie­
miecka w samym sercu ziemi świec 
kiej w Grucznie. Ażeby szkołę tę 
zapełnić, Niemcy wszelkimi sposo­
bami

systematyczna praca Niemców.
W Topoknku oświadczyło 17 dzie 

ci niemieckich, że nauczyciel mi- 
je zameldować do szkoły niemiec­
kiej w Gruczn-.e To samo oświad­
czyły dzieci w Kosowie i Konopa 
cie. Jeśli to się stanie, że te dziec- 
pójdą do szkoły niemieckiej to » 
okolicy 6 szkół polskich stać będzie
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Jowała dziS ,

d S y  l S n eiiiSPeCjaliStÓW W kra
W  mieszkań-u 

ńziei znaleziono 
w artości nól „ ,;i -  
^ P r a w d m w y  ^

WcfeJejBkHSunarzędzi

4. P o lic ja  zaaresz- 
centrum Paryża

jednego ze zło­
wrogie kamienie

broni i

Z n ó w  w ła d z e  tr a f iły  w  Ł o ­
dzi na tro p  m ilio n o w y c h  n adu  
ż y ć  n a  s zk o d ę  S k a rb u  P a ń ­
stw a . A r e s z to w a n o  i w y w ie z io ­
n o  d o  B erezy  k ilk u d z ie s ię c iu  ! 
d r o b n y c h  ż y d k ó w , k tó rz y  za ­
ra b ia li na  tym , że b y li p ła tn y ­
m i p a ra w a n a m i r e k in ó w  fa ­
b r y k a n tó w  i k u p c ó w  „ w y z n a ­
nia h a n d lo w e g o " .

Istotą n a d u ż y ć  b y ło , że h u r ­
to w n icy  ż y d o w s c y  z a k u p y w a li 
o d  fa b r y k a n tó w  to w a ry , nie 
p ła c ą c  p o d a tk u  o b r o to w e g o  i 
u k r y w a ją c  zy sk i. M a n ip u la c ja  
p o le g a ła  na tym , że fa b ry k a n t 
n ie o b o w ią z a n y  je s t  p rz y  za k u ­
p a ch  g o tó w k o w y c h  w y k a z y ­
w a ć  n a zw isk a  n a b y w c y  h u r tó w  
n ik a , d eta lista  je d n a k , o trz y ­
m u ją c  o d  h u r to w n ik a  tow a r, 
żą d a ł ra ch u n k u .

W y s ta w ie n ie  ra c h u n k ó w  
p rzez  u k r y w a ją c e g o  o b r ó t  b u r  
tow n ik a , u m o ż liw i ło b y  w ła ­
d zom  s k a rb o w y m  s tw ie rd z e ­
n ie  c y fr y  rz e cz y w is ty ch  o b r o ­
tów , ó d  c z e g o  je d n a k  g ło w a  lo  
d zerm en sch a . W y n a jm o w a n o  
ż y d k ó w , n ie  m a ją c y c h  n ic  d o  
stra cen ia . C i \V ykupyw ali p a ­
ten t, d ru k o w a li p ię k n e  b la n ­

k ie ty  i na n ich  za n ie w ie lk im  
w y n a g ro d z e n ie m  w y sta w ia li 
ra ch u n k i z tytu łu  d o s ta w y  to­
w a ró w , k tó ry ch  na o c z y  n ie 
w id z ie li .

D eta lis ta  b y ł  w  p o s ia d a n iu  
ra ch u n k u , a w ła d z e  p ó ź n ie j 
stw ierdzał}* , że w  su teren ie , 
g d z ie ś  na B a łu ta ch  za m ieszk u  
je  M cijsze C y n a d e r k o p f , k tó ry  
ro b i m ilio n o w e  o b r o ty  w  b a ­
w e łn ie  i w y m ie r z a ły  m u  k r o ­
c io w e  su m y  z ty tu łu  p od a tk u  
o b r o to w e g o . D e lik w e n t  jest 
z g ó ry  p r z y g o to w a n y  d o  ro li 
„n ie w y p ła c a ln e g o  m ilio n e r a " , 
ro b i t. zw . p la jtę  i p o d  n a zw is­
k iem  szw a g ra , ż o n y  lu b  brata  
o tw ie ra  n o w ą  f ir m ę , w y k u p u ­
je  z n ó w  paten t n a jn iż sz e j kate 
g o r ii i d ru k u je  b la n k ie ty  na 
n a jd r o ż s z y m  p a p ie rz e . M o jsze  
C y n a d e r k o p f  n ie  zg in ie , jest 
p o trz e b n y  p ra w d z iw y m  m ilio ­
n e ro m , k tó rzy  w o b e c  w ła d z  
ch cą  u c h o d z ić  je g o  k osztem  
za n ę d z a rz y .

P r o c e d e r  ten je s t  u p ra w ia n y  
od  k ilk u  la t. D a w n ie j b y ły  w 
m o d z ie  in n e  s p o s o b y  naciąga* 
nia S k a rb u  P a ń stw a  P rzed  kil 
k u n a stu  la ły  w y p ły n ę ła  rozpo*

w s z e e h p io n a  w  Ł n d z i a fe ra  
k w itó w  „k a s a  p ła c i "  o ra z  „ c z e  
k ó w  z o d le g ły m i te rm in a m i 
p ła tn o ś c i . T a k ie  d o k u m e n ty  
w y s ta w ia n o  w ó w c z a s , ab y  u- 
n ik n ą ć  o p ła ty  s te m p lo w e j o d  
w e k s li.

P o m y s ło w o ś ć  łó d z k ic h  ż y d ­
ków 7 je s t  n ie w y c z e r p a n a , u ie 
nr:i o szu stw a  i z ło d z ie js tw a , 
k tó r e g o b y  n ie  w y m y ś lo n o  na 
p o ż y te k  Iz ra e la .

Jak  z ty m  z łe m  w a lc z y ć ?  N ie 
p o m o ż e  tu an i d o b ó r  u rz ę d n i­
k ó w  s k a r b o w y c h , an i n a jsu ­
ro w s z e  k a ry .

K oszt ty ch  m a n ip u la c ji  p ła ­
c i n ie  ty lk o  S k a rb  P a ń stw a , 
a le  k o n k u re n t  u c z c iw y , k tó ry , 
w y w u ą zu ją c  się  ze s w y ch  z o b o ­
w ią z a ń , b ę d z ie  na ry n k u  z a w ­
sze d r o ż s z y  i p r ę d z e j c z y  p ó ź ­
n ie j zg in ie  w  r y w a liz a c ji  z ży- 
w io te m , zn a n y m  ze sw ych  
„ z d o ln o ś c i  k u p ie c k ic h " .

W  tych  w a ru n k a ch  w y e lim i­
n o w a n ie  żyd ów 7 z ży cia  g o s p o ­
d a rcz e g o  P o lsk i, p o z o s ta je  je ­
d y n ą  sk u teczn ą  p e rsp e k ty w ą  
u z d r o w ie n ia  stosu n k ów 7.

P a m ię ta jm y , że  tu n ie  c h o ­
dzi o to , że  ż y d z i d o k o n y w u ją

wyciągają ze szkół polskich 
dzieci i doprowadzają je do tej szko prozno 
ły niemieckiej w Grucznie. Jest to 1 Natomiast polskie dzieci z Nie- 
* 1̂ _ _  , dźwiedzia, Kosowa, Dworzyska i

T opolinka będą praw dopodobnie 
pozbaw ione nanki, boć n ikt m e Łę- 
dzie mógł zmnsić tych dzieci, ażeby 
chodziły  do od leg łe j o 10 kim . szko­
ły  w  G rucznie po zam knięciu szkól 
w  sw oich  m iejscow ościach. z pe 
wodu tego iż N iem cy idą So swei 
szkoły Znam ienne iest, że daieci 
ew angielirkie, przybyłe sw ego eta 
su z K ongresów ki już chodzą 0 °  
szkoły n iem ieckiej. Nawet jedna u 
boga Po tka, z K osowa pesyła dzie 
ci d o  n iem ieckiej szkoły w  Gruch­
nie. P o  robót okoliczni Niem cy me 
przyim ują żadnych robotnikow , ka 
tclików  Polakow  chcą oni dopro­
wadzić do tego by  robotnicy się 
w yprow adzili z okolicy  i by mogn 

udowodnić, że i szkół polskich

n a d u ż y ć , le c z  sęk w7 tym , żc 
n a d u ż y ć  d o k o n y w u ją  n ie  ,,n ie ­
b iesk ie  p ta k i"  Iz ra e la , le cz  ż y ­
dzi, c ie s z ą cy  się  p o w a ża n ie m  
w s p ó łw y z n a w c ó w , lu d z ie  za ­
m o ż n i, p rzy  tym  w  sw ym  p r o ­
c e d e r z e  u k ry w a n ia  o b r o tó w  
z n a jd u ją  p o m o c  za ró w n o  
w ś ró d  fa b ry k a n tó w , k tórzy  
w ie d z ą , k o m u  sp rze d a ją , ja k  
w ś ró d  d eta lis tów , k tórzy w ie- 
d zą , o d  k o g o  k u p u ją .

A w ię c  ja k  się w  tych  w a 
ru n k a ch  b r o n ić ?  P o w sze ch n e  
za ostrzen ie  r y g o ró w , pr^yję* 
tych  w  k o n tro li ob ro tu , m o g ło ­
b y  z a h a m o w a ć  rozyyój ży c ia  
g o s p o d a rcz e g o  w  o g ó le  M oże

nie potrzeba w  tej okolicy.

Clepio
D r o b n y  d e s z c z

W  środę w dzielnicach południowo 
zachodnich padały deszcze. Na pozu- 

0 .  , _  stałym obszarze Polski było na oyći
w ię ce j w sk a za n e  b y ło b y  zasto- dość pogodnie, a miejscami w W ie1 
sow a n ie  sp e c ja ln ie  za o s frz o - kopolscs wystąpiły mgły. Tęmpóratii 
n y ch  rygorów 7 na teren ie  za­
g ro ż o n y m , a w ię c  w  Ł o d z i , a 
sp e c ja ln ie  zaś w stosu n k u  d o  
fa b ry k a n tó w , h u rto w n ik ó w  i 
d e ta lis tó w  „w y z n a n ia  h a n d lo ­
w e g o " .

N a leży  p o s tę p o w a ć  tak. aby  
tęp ią c  szczu ry , n ie  w y tru ć  za ­
łog i i in w en ta rza .

W  k a żd y m  razie  n ad  s p o s o ­
b a m i w a lk : z lo d z e r m e n s c b a - 
m i yvarto się z a s ta n o w ić . A . G.

ra o godz. 7 wynnsja od 2 st.. ció- 1 i 
st., w górach zaś od — 3 ?t. na Ka 
sprowym Wierchu do 6 St.’ w Bie­
szczadach.

Przewidywany przebieg pogody v 
dniu 28 hm.;

P og od a  ciep ła  przy  słabych  wia- 
trach   ̂wschodnich. W Polsce polud- 
m ow ej zachm urzenie dość duże 
m ożliw ością  drobnego deszczu . Poz„ 

um iarkow ane lub niewielkie, 
chmur p ow yże j 300 m.

ł rzejrzystość powietrza rankiem «- 
słabi ona skutkiem mgieł. W 
dnia <kibra

tym
P odstaw a

c ią g ;.


